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PROBLEMY DO ROZWIĄZANIA

pracach bieżących Sejmu ob­
li ■  s żernie informuje prasa. Jednak- 
‘4 I że w tych codziennych zębra- 

niach komisji, w kłótniach i spo­
rach o sformułowania poszcze­

gólnych zdań w ustawach, w zabiegach 
interpelacyjnych i w dezyderatach, 
płynących setkami co roku z Sejmu 
do poszczególnych ministrów i pre­
miera, przejawia się znacznie głębszy 
i trwalszy proces społeczny, niż na to 
wskazuje sama treść ustaw, dezyde­
ratów czy interpelacji. Wszystkie one 
bowiem powstają z przekształcającej 
się rzeczywistości społeczeństwa i są 
przejawem szerokich i . głębokich nur­
tów życia zbiorowego. Nie powtarza­
jąc więc tego, co czytelnik znajduje 
w prasią codziennej, chciałbym w tych 
notatkach zwrócić uwagę na te właś­
nie odzwierciedlenia procesów społe­
cznych przejawiające się w działalno­
ści Sejmu.

Wiosną 1983 roku przed Sejmem sta­
nęło kilka wielkich grup zagadnień.

a) Przede wszystkim trzeba było do­
kończyć prace nad ustawami stano­
wiącymi prawne podstawy reformy go­
spodarki, a więc uregulóiWać sprawy 
ograniczania i hamowania inflacji, 
przywrócenia gospodarce zdolności do 
ponownego wzrostu, zaopiniować i 
wmontować w całość planów gospo­
darczych program rozwoju rolnictwa 
i produkcji żywności przedstawiony 
przez rząd, sfinalizować prace nad u- 
stawanpi o podatkach, włączyć w ten 
system! prawa ustawę o uzdrawianiu 
i upadłości przedsiębiorstw’ uspołecz­
nionych, zbadać i ’ustosunkować się do 
sprawozdania rządu z wykonania pla­
nu i budżetu w roku ubiegłym, itp. 
Jest tó ogromny zakres spraw o wiel­
kiej doniosłości dla codzieiinego żvcia 
obywateli, bo decydujący o zasadach 
funkcjonowania gospodarki.

b) Uwaga obywateli i władz, była 
jednak przede wszystkim skupiona na 
zagadnieniach politycznych. Wszyscy 
bowiełn oczekiwali decyzji .zniesienia 
stanu wojennego, wysuwano mniej lub 
więcej systematyczne koncepcje amne­
stii i abolicji, oczekiwano wizyty pa­
pieża fi zastanawiano się nąd jej po­
litycznymi skutkami. Choiałbym moc­
no podkreślić," że daleki jestem od 
podzielania poglądów- prasy zachodniej 
i jej korespondentów, którzy, nie bę­
dąc katolikami i nie rozumiejąc roli 
religii w codziennej konfrontacji, z a- 
teistycznym poglądem na świat, .przed­
stawiali papieża prawie jako „agenta” 
państw zachodnich, a jego działania 
w Polsce oceniali z punktu widzenia, 
jak Sjjelniał tę rolę, czy dostatecznie 
skutecznie ; przeciwstawiał się władzy 
i każde jego słowo i‘ gest były inter­

pretowane w tym. duchu. Wpływ wi­
zyty na życie religijne, codzienną pra­
cę duchowieństwa, ale także stosunek 
Kościoła do władzy państwowej, skut­
ki rozmów wtedy przeprowadzonych, 
będą się ujawniały stopniowo, także 
w działalności Sejmu. Bowiem znie­
sienie stanu wojennego oznacza także 
przebudowę wielu elementów systemu 
prawa, wymaga przygotowania kilku 
ustaw o poważnej doniosłości ustro­
jowej. Tak więc szczególnie po za­
kończeniu wizyty te zagadnienia wy­
sunęły się na czoło prac Sejmu.

c) ■ Trzecia, grupa prac Sejmu to za­
gadnienia, które można by nazwać 
sprawami „socjalnymi” w rozumieniu

JAN SZCZEPAŃSKI

skusje prowadzone w Sejmie na te­
mat gospodarki mają dwa aspekty za­
sadnicze: z jednej strony dotyczą co­
dziennej rzeczywistości tej gospodar­
ki — i to się najsilniej narzuca uwa­
dze obywateli; z drugiej mają aspekt 
perspektywiczny, przesądzający o przy­
szłości. Ten drugi jest o wiele 'waż­
niejszy, gdyż tutaj Sejm powinien a- 
nalizow’ać mechanizmy działania go­
spodarki jako całości, jej powiązania 
z całością spraw obywatelskich, z dą­
żeniami i potrzebami społeczeństwa.

W czasie dyskusji nad programem 
rozwoju rolnictwa i gospodarki wy­
żywieniowej wskazywano, że trzeba 
dokładnie zanalizować, dlaczego po­

tęgo słowa, jakie mu nadała polityka 
społeczna. Tutaj trzeba wymienić 
sprawy samorządu pracowniczego, któ­
rymi w Sejmie zajmuje się specjalna 
komisja nadzwyczajna, sprawy społe­
cznej inspekcji pracy, którą uregulo­
wano osobną ustawrą, bieżące sprawy 
kontroli NIK, m. in. ochrony zdrowia, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, ochro­
ny środowiska, itp. Wreszcie w ko­
misjach znajduje się jeszcze wiele 
spraw nie należących do tych szero­
kich grup zagadnień. O intensywności 
pracy w’ komisjach niech świadczy 
liczba zebrań — w czerwcu odbvło 
sie 65 posiedzeń komisji. Tutaj szcze­
gólną uwagę społeczeństwa absorbo­
wały sprawy karty nauczyciela, któ­
rym komisja oświaty poświęcała wie­
le czasu i pracy.

Kilka uwag na temat soraw gospo­
darki w pracach Sejmu. Zarówno pre­
zydium Sejmu, posiedzenia plenarne 
jak i komisje zdają sobie sprawę, że 
dalszy rozwój gospodarki przesądza o 
zjawiskach nastrojów i postaw oby­
wateli, a zatem także i o znacznej 
części zjawisk politycznych. Seim nie 
jest organem zarządzania gospodarką, 
ani nie sprawuje kierownictwa jej in­
stytucjami. Ale ustawy tworzą praw­
ne ramy jej działania, jej wydajności, 
produkcyjności i zdolności zaspoka­
jania potrzeb. Toteż wszystkie dy-

przednie programy rozwoju produkcji 
i żywności się załamały, co zawiodło, 
jakie działania, metody, koncepcje i 
plany spowodowały katastrofę żyw­
nościową z lat 1980/82 i konieczność 
wprowadzenia reglamentacji żywności 
W’ kraju, który ma dosyć ziemi upraw- 
nej, rąk do pracy, dużą sieć instytu­
tów badawczych i rozwinięty prze­
mysł. Moim zdaniem, przyczyna tkwi­
ła w megalomanii ludzi przemysłu, w 
arogancji tych polityków, którzy są­
dzili, że rozbudowując przemysł moż­
na będzie kraj wyżywić importując 
żywność w zamian za eksport prze­
mysłowy. To uzależnienie rolnictwa 
od kulawego przemysłu, niezdolnego 
do porządnej produkcji, było jedną z 
istotnych przyczyn załamania się pro­
dukcja żywności. Teraz chyba rozu­
miemy, że nie ma chleba bez tego, że 
rolnicy muszą się paprać w gnoju i że 
bez szacunku dla tych, którzy się w 
gnoju paprzą, nie będzie bułek na 
śniadanie.

Wyborcy, czytujący skróty przemó­
wień poselskich w prasie, stawiają so­
bie pytanie, czy Sejm jako całość jest 
na tym poziomie, by dostrzec i wy­
dobyć z codzienności te istotne zja­
wiska i zarysy wielkich nurtów prze­
mian i czy nie ulegnie tak  jak do 
1957, 1971 i 1976 roku manierze ja­

łowych deklaracji, powtarzających pu­

ste sformułowania. Otóż sądzę, że nie. 
Bo ten Sejm przeżył zbyt gorzką lek­
cję w ciągu tych 16 czy 17 miesięcy 
między lipcem 1980 a grudniem 1981. 
W sprawach reformy gospodarki, przy 
całym zróżnicowaniu poglądów, Sejm 
jest zgodny, że nie ma drogi odwro­
tu i że usprawnianie gospodarki trzeba 
kóntynuować. Nie brak także w Sej­
mie ludzi dostrzegających wyraźnie, 
że gospodarka to nie tylko mechaniz­
my gospodarcze: płace, ceny, podatki, 
kredyty, eksiport, import itp", ale tak­
że polityczne zasady kierowania go­
spodarką uspołecznioną, także wypo­
sażenie techniczne, a przede wszyst­
kim prawie 17 milionów zatrudnio­
nych, wiążących z tą gospodarką swo­
je nadzieje, oczekiwania, niepokoje, 
łęki i urazy, swoje plany życiowe i a- 
spiracje. Zatem reforma to nie jest 
jakaś starsza pani, która przyjdzie i 
zrobi porządek, ale reforma polega na 
zmianie postępowania każdego z tych 
17-tu milionów zatrudnionych. To jest 
bardzo trudne do zrozumienia dla tych, 
którzy oczekują, że „pani Reforma” 
będzie za nich lepiej pracowała i za­
chowywała słę rozsądniej niż oni.

Szczególnie emocjonalne dyskusje 
budzi sprawa podatków. Nikt nie lu­
bi płacić podatków i z tego punktu 
widzenia idealny był rząd gen. Sikor­
skiego, który siedział w Londynie i w 
kraju nie ściągał podatków. Polacy 
z trudem przyjmują do wiadomości in­
formacje o wysokości podatków pła­
conych w innych krajach i obawiają 
się negatywnych skutków nowych za­
sad podatków dochodowego, obrotowe­
go, wyrównawczego i innych. Do tych 
niepokojów przyczynia się także za­
wiły ; język, jakim pisane są projekty 
ustaw i niejasność oficjalnych infor­
macji. W każdej sytuacji, gdy obywa­
tele .nie dowierzają władzy, niejasna 
informacja budzi podejrzenia niedob­
rych intencji. Ministerstwu Finansów 
trudno jest zrozumieć tę tezę i albo 
nie potrafi albo nie chce poinformo­
wać o zasadach podatków w sposób 
prósty i zrozumiały dla niespecjali- 
stów prawa finansowego. A szkoda. 
Uniknęlibyśmy dużej ilości złej krwi.

Trzeba jednak pamiętać, że Sejm 
nie decyduje o codziennym funkcjo- 

' nowaniu 'gospodarki. Od treści ustaw, 
przez zarządzenia wykonawcze, przez 

! interpretacje zasad ustalonych w Sej­
mie. do codziennych decyzji kierow­
ników zakładów pracy, aż do czynno­
ści poszczególnych zatrudnionych —

( jest daleka droga i na niej wiele 
zależy od kwalifikacji, inteligencji, do­
brej woli pracowników wszystkich 
szczebli. Ale te rozważania już wy­
chodzą poza mury Sejmu i kompeten­
cje posłów.
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